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Przez urzędy pocztowe, A jencye dzienników, tur te? 
wprost w Administracyi „Głosu Narodu" w  Krakowie

W P Ł A T Y  M O Ż N A  USKUTECZNIAĆ:
1) r rzez ° o c z t o w ą  K a s ę  O s z c z ę d n o ś c i  Nr
2) Przez F ilię B a a k u  K r a j o w e j o  w Krakowie oa 
r a c h u n e k  b i e l ą c y  W ydawnictwa Głosu Narodu"
3) Przekazem pocztowym  pod adresem Adm ioistracy. 
„Głosu Narodu" w Krakowie, ul św. krzyżu L. 11.

R e w o S u c y a  w  S l o s s r i .
Jak car abdykował?

Berno. 15. kor. Według- „Tenipsu" nastą­
piła rozygnacya cara d. IG bm. o północy. 
Według oświadczenia jednego ogonka komi­
tetu wykona \v..zcgo udał się jeden z nowych 
ministrów w towarzystw ie jenerała Ruzskie- 
go. bufona Fi-t-doricksa i inuryoh do F o k o ­
wa.  1*0 przedmą v, kmin i arowi nowego poło­
żeniu doradzali oni mu. by nie wysyłał ża­
dnych wojsk z 1'roi.uu do stolicy, gdyż każ­
dy żołnierz, k iery się zbliża do stolicy. s t  a 
j e  s i c r e w o 1 u e y o n i s t ą .

—  Co mam więc czynie? —  zapylili car.
—  Zrezygnować —  odpowiedziano.
Po  pewnym namyśle powiedział car: B y­

łoby mi trudno rozdzielić się z synem, d late­
go zrezygnuję w  m o j e  m i je g  o i ni i e n i u 
n a  r z e c z  b r a t a.

Następnie podpisał car żądany od niego 
manifest.

Londyn. B. Kor. ..Daily News - donosi z 
Fetersburga: Manifest cara z o s t a ł  w
P s k o w i e  p o d  p i sa n y  poc /.em car udał 
się do Dźwińska a następnie powrócił rlo 
główniej kw atery jenerała BmułoWae Dopie­
ro w czwartek wieczorem o g. G pozwolił na 
opublikowanie ustąpienia. Aż do tego czasu 
zatrzym ywano wszystkie telegram y z Peters­
burga. W  ten sposób w ydarzyło się. że jesz­
cze w środę został redaktor jednego dzien­
nika charkowskiego skazany na grzyw-nę 
3.000 rubli, gdyż ogłosił wybór komitetu w y­
kona wczego" Dumy. Cenzorzy w poszczegól­
nych miejscowościach ośw iadczyli wogóle. 
że telegram y o przewrocie tv Peteisburgu *s ą 
f a ł s z )  w e.

Cala Kosya zachodnia przyłączyła się do 
nowego rządu.

(ieneza plebiscytu*
^Telefonem od naszego korosp. z Wiednia).

W iedtii. ag. ,3 . W . Tagb la tt" donosi z 
Kolonii: Z Kopenhagi podają wiadomość,
że w ielki książę Michał Aleksandrowicz pra­
wdopodobnie wydając m a n i f e s t  o  p i e ­
li i s o y  c i o działał w porozumieniu z ca­
rem. li y  z y s k a ć  n a  c z a s i e  d l  a r o- 
d ż i n y  c a r  a.

Plebiscyt —  z końcem marca.
Sztokholm. P l e b i s c y t  w sprawie w y ­

boru cesarza w Iłosyi odbędzie się z koń­
cem marca. Weźmie w nim udział także 
e a ł ( iv o jfs k o.

Zamach samobójczy carowej?
Haga. „Associated Press11 donosi z P e ­

tersburga: Ody carowa dowiedziała się o 
abdykacyi cara, usiłowała o d e b r a ć  s o ­
b i e  ż y c i e ,  w ozem jej jednak przeszko­
dzono.

Ministrowie przed sądem.
Rotteidam . N ow y rząd rosyjski postano­

w i} postawie uwięzionych ministrów przed 
t i y  li u n a ł p a ń s t w  o w7 y.

Moskwa i Kijów z& MiKołajem II.
(Telefonem od naszego koresp. z Wiednia).

Wiedeń, (a g ) f.N. W. Joumal* donosi z 
Kopenhagi: W edług os.atnieli wiadomości 
rewolucya n i <? p r z e b i e g  a t a k, jak tego 
Sobie życzy komitet. Bosya podzielona jest 
na d w a  o b o z y .  Zwłaszcza w południo­
wych miastach, a dalej w M o s k w- i e i K  i- 
j o w i o z w o i o n n i e y  c a r a s ą w w i ę- 
k s z o ś c i. W  samym Petersburgu w pierw­
szej chwili wskutek rozdziału w ielkich ilo ­
ści środków ż.\ wnośoi nastał szybko spokój. 
O b e c n i e  w a l k i  o d ż y w  a j ą.

O d  t r z e c h  t y g o d n i  n i c  n a - 
d e s z ł y ż a d n e  w o j s k a n a f r o n t.

Robotnicy przeciw wojnie,
Kopenhaga Petersburscy robotnicy oba­

wiają się, że Miljukow i jego  zwolennicy bę- 
•dą obstawali za dalszem prowadzeniem w oj­

ny. Robotnicy domagają, sic, a ż e b y  j u ż  
t e r a z u k o ń c z y ć w o j n ę  i rozpowsze­
chniają w tym sensie odezwy po całej R o­

s ji.
Odyby głód  trwał dalej i wojna była dalej 

prowadzona zorganizowano sfery robotnicze 
p o d j ę ł y  b y  n o  w ą r e w o 1 u c y ę i sta­
rałyby się ująć władzę w swoje ręce. Nastrój 

wśród robotników jest ń a r d z o z a o - 
s t r z o n y.

Kontrrewolucya socyalistyczna.
Kopenhaga. Am erykański korespondent 

„Polit.iken11 W iegand, donosi, że słyszał, iż 
w IŁ o s y  i w y  b u c h ł a już k o n l r r o  w o- 
l u c y  a s o e y u 1 i s t y  c z n a.

$ *

Berlin, hpeeyalny korespondent „Yossi- 
sche Zeitung'1 donosi ze Sztokholmu: Prezy­
dent miasta O d e s s y ,  Sosnowski, i prezy­
dent R o s t. o w a nad Donem, Sworukin, któ­
rzy osobiście zdają się sympatyzować z no­
wym rządem, wysłali telegraficzne sprawo­
zdania do 1’ iotrogi'odu, że wr obu tych mia­
stach przejawia się w groźny sposób r u e h 
r e p u b l i k a  ń s k  i.

(Telefonom  od naszego koresp. —  ag).
Wiedeń. iag.) „Z e it11 donosi z Kopenha­

gi: starcia m iędzy socyalistanu -a komite­
tem t r w a j ą  d a l e j .  Podczas rokowali 
komitetu z carem, K a r e n f  k i j  i O z o- 
h e i d ż e  grozili, że wystąpią, z komitetu, 
gdyby carewicza zatrzymano.

Aresztowanie Rennenkanipfa.
Berlin. Do „Vossische Zeitung1, telegrafują 

Biuro Reutera donosi z Piotrogrodu: Wśród 
uwięzionych ostatnimi dniami przedstaw iłle­
li: Marcgo systemu znajduje się także znany 
z klęski poniesionej wśród jezior mazurskich 
generał IŁ e n n e n k a rn p f („B iegobo j-j.

M ikołaj M ik o ła jew icz— dyktatorem .
iTclcfoneiirf i d naiszpgo korespondenta').

W iedeń, (ag.) „N , W . Journal ‘ podaje:
..Ziirieher |Zlg." donosi, że w-ielki książę 

M i k  o 1 a j M i k  o I a j e w  i c z przyjął o- 
fiaiowaną mu przez cara d y k t a t u r ę

4.000 zabitych polieyantów.
Bazylea. „P e t it  Parisien11 donosi: Znajdu­

jące się w  gmachu petersburskiej tajnej po- 
licyi akta zostały spalone, a ca ły gmach 
o b r ó c o n o  wr p e v z y  n ę. Z polieyantów. 
którzy w pierwszych dniach rewolucyi strze­
lali do tłumu, zostało już niewielu przy ży ­
ciu. Zabito ich ponad 4.000.

CZERW ONA F L A G A  NA PA ŁA C U  ZI­
MOWYM.

Frankfurt. „Frankfurter Ztg'.11 donosi: Gdy 
się w  Petersburgu rozeszła wiadomość o ab- 
dykacyi cara, wyw ieszono z Pałacu Zim o­
wego wielką c z o r w o n ą c h o r ą g  i e w. 
W szyscy dostawcy dworscy musieli ze swo­
ich szyldów usunąć orła cesarskiego.

Flota Bałtycka n nowym rządem .
Kopenhaga. W edług depeszy „Berlingske 

Tidende11 przyłączała się do nowego rządu, 
wraz z garnizonem, twierdz Svea-borga i \\ ,v- 
h o jga . di a ł a f l o t  a m o r z a B a ł t y c k i  g- 
go .-

W ypuszczenie więźniów politycznych.
Haga. W . ks. M ikołaj M ikołajew icz pole­

cił wypuścić na wolność w s z j  s t k i o l i  

j c ń c ó w p o 1 1 1 y  c z n y  c h. W y dal też 

rozkaz dzienny do wojska aby oczekiwało 

spokojnie wypowiedzenia się woli narodu, a 
tymczasem żeby dzielnie broniło ojczyzny.

Ziemstwa a nowy rząd.
(Telefonem  od naszego korespondenta).
Wiedeń, (ag.) „N . W . Tagb latt1' donosi z 

Sztokholmu: Stanowisko ziemstw wobec
nowego rządu nie jest wyjaśnione. W  Mo­
skwie w- sobotę rano jeszcze toczy ły  się 
walki.

.Skazańcy polityczni w r a c a j ą d o 
k r a j u, co zwiększa, jeszcze zamięszanie.

Rozruchy w Finlandyi.
Sztokholm. B. kor. „Stokli. T idn ingerr 

podaje wiadomość dzicnaiika finlandzkiego 
„K a łku 11, że w" piątek odbyły się w  Helsing- 
forsie krwawię w7ojskow7e dem on st racy e. O- 
btcnic miasto jest w ręku wojsku. W  sobo­
tę tę w7 południe rozstrzelano lam admirała 
Sceponn. Żołnierze rozdzielali na ulicach 
czerwone chorągiewki i rozstrzelali ofice- 
oiieerów. którzy nie chcieli ich przyjąć. 
Tok na jednym okręcie pancernym w  por­
cie miasta zastrzelono 14 oficerów. W  W y- 
borgu w piątek uwięziono gubernatora Pfct- 
icra Jannendanta BePowa i jonrrała Biin- 
g' na.

Dwa głosy o wojnie i pokoju.
W iadomo, że wyraźnej i jednolitej oryen- 

tacyi co do celów obecnej -wojny niema do­
tąd w opinii niemieckiej. W yobrażenie o 
przyszłymi pokoju kształtuje się w  głowach 
niemieckich bardzo rozmaicie. Za leży to w7 
znacznej mierze od zmienności wojennej sy- 
tuacyi i różnych niespodzianek, zawmdów i 
nadziei —  a jeszcze w ięcej od stanowiska i 
przynależności politycznej, jeśli nawet nie 
partyjnej —  tych, którzy przemawiają, lub 
którymi wolno przemawiać. A  przemawiać o 
celach w ojny i pokoju wolno obecnie w7 
Niemczech częściej i jawniej. W śród wielu 
głosów7 warto wysłuchać dwóch, w  których 
przebrzmięwają oddźw ięki zasadniczego na­
stroju i zasadniczych opinii o kwestyach o- 
gólnego znaczenia, obchodzących każdego 
Europejczyka, n ietylko Niemca.

Baron v . T h  ii n g  en , zapioszony do 
przystąpienia na członka związku „Zcntral- 
stelle Yolkerrecht11 ogłosił w7 odpowiedzi na 
zaproszenie list otwarty, z którego wyjm u­
jem y takie ustępy:

„Id ee  waszego związku t. zn. trw ały po­
kój i pogodzenie ^ię ludów, świat dźw ign ięty 
w yżej w kulturze i politycznie zjednoczony, 
prawo międzynarodowa ułożone i onowiązu- 
jące tak, aby wojny7 by7ły  niemożliwe —  to 
są idee, które dla trzeźwo mydlących ludzi 
są sentynientalnemi marzeniami, niczem w ię­
cej. O tych to marzeniach wdaśnie powiedział 
kanclerz, iż w obecnej wojnie musieliśmy się 
ich oduczyć. Oby tak było! W ieczyste skom­
lenia pokojowe i ciągłe zapewnianie wszyst­
kich o własnych skłonnościach pokojowych 
w połączeniu z polityką ubiegania się o cudze 
względy, polityką poczciwmści i pojednaw- 
czości —  to były rzeczy nawret w  czasach 
pokojowych w najwyższymi stopniu szkodli­
we.

M ówicie panowie, że nie chcecie pokoju, 
narzuconego gwałtom, pokoju, aneksyjnego 
i wojny aż do ostateczności. Otóż tfómacząc 
wmsze’ słowa na język  prawdziwie niemiecki 
znaczy to. że chcecie oddać wszystko to, coś­
my dotąd zdobyli i okupili strumieniami krwi 
niemieckiej, wszystko to, co ma chronić i za­
bezpieczać nasze granice i to co ma dawać 
nam tereny dla ko lon izac ji i wychodźtwa 
naszej t . le licznej ludności, zapewmiać nam 
możność wyżyw ienie się oraz dać szersze o- 
parcie o morze, słowem wszystko to, co mu­
simy mieć w7 naszej mocy7 i w  naszych rękach 
przed rozpoczęciem przyszłych wojen  —  a 
co już posiedliśmy7 i silnie dzierżymy. 
I wszystko to mamy oddać dobrowolnie, u- 
czynić przedmiotom rokowań i porozumienia 
m iędzynarodowego! Jest to wszystko muzy7- 
ka przyszłości, na którą u nas nikt się nie 
da złapać!11

lmieniein towarzystwa „Zontralstello 
Yólkorroclit11 odpowiedział Thungenown ró­
wnież listem otwartym  poseł sejm owy dr 
j  n i d d o. W yw ody Thilngena jako echo 

"przekonań potężnego w Niemczech stronnic 
lwa nie uderzają nowością koncepcyń lub 
• •/en nicznanom nicspodziewaneni, na co 
yjsi byliśmy przygotowani. Bardziej intero- 
■mjącą będzie dla nas odpowiedź przedsta­
wiciela związku, który jak  z powyżej przy­
toczonych słów jego  przeciwnika zdawmlo

by się wynikać, m ógłby być asylem ideali­
zmu politycznego wrogóle i k tóry  na tie obe­
cnych stosunków7 w  Niemczech, zasługiwałby 
na baczną uwagę. Posłuchajmy tej odpow ie­
dzi.

„Zw iązek  nasz11 —  pisze dr Quidde —  „nie- 
zamierza ( l a m  do tego, aby pokój zawaarto 
jak  najprędzej, albo w7 chwili, którą chcieli­
byśmy komuKolwiek narzucić. Chcemy ty lko  
ustalić żądania j a k i m  ma być przyszły po­
kój, t.,zn . jak  ten pokój ma być ułożony, 
aby by7! ostoją i ochroną pntfwdżiwyTh inte­
resów Niem iec i zadatkiem trwałych stosun­
ków  pokojowych.

Przyjm ujem y na siebie w  całej pełni za­
rzut, że chcemy pokoju opartego na zgodzie 
m iędzynarodowej i na m iędzynarodowych 
układach. Chcemy tego i ze zadowoleniem 
stwierdzamy, że grzech ten popełniony od 
dnia 9 listopada razem z naczelnym rządom 
naszego całego j>aństw a. W  owym dniu prze­
cież oświadczył kanclerz, iż Niemcy gotow e 
są każdej eh r iii przystąpić do związku na­
rodów7, któryby w szachu trzym ał wszelkich 
burzycieli pokoju. Uświadczenie kanclerza 
z dn. 9 listopada nie w yw ołało wówczas za­
sadniczego sprzeciwu żadnego stronnictwa. 
D ek larac je z 9. listopada i 12 grudnia są 
jakkolw iek  wamnki pękojown mogą się 
zmieniać zależnie od w ojennego położenia—  
oświadczeniami fundamentalnemi, n iezaw i­
sie mi od powodzeń lub niepowmdzeń nuiitar- 
nych. T ego  faktu zmienić się nie da, o ile 
nie chce się, wobec obecnego w ojow niczego 
nastroju wmjny morskiej, skompromitować 
raz na zawsze naszej niemieckiej polityki.

W yj broniąc waszych przekonań wycho­
dzicie ze założeniu, że odniesiemy najzupet 
niejsze, bezwzględne zwycięstwo —  zw ycię­
stwo takie, które nam pozwroli podyktować 
pokój.

M y zaś pytam j: Jak długo tizeba będzie 
jeszcze prowadzić wojnę, aby taki rezultat 
w yw alczyć? Jeżeli wojna łodziam i podwo- 
dnemi zmusi Anglię  w niedługim czasie do 
szukania z nami zgody i pokoju na podsta­
wie L po myśli naszej p rop ozyc ji pokojowej 
z dn. 12 grudnia, czy powinniśmy i czy  bę­
dziem y m ogli w alczyć jeszcze dalej, aż do 
chwili, w  której uda nam się pokój narzucić 
gwałtem  jako „nasz-1 pokój? Czy7 możemy 
uczekiwac, żo nasi sprzj m ierzeńcy zechcą 
w7tedy z nami dalej współdziałać? M owa hra­
biego T iszy była dostatecznie jasna i w y ­
raźna.

Następnie: W y  w idzicie w nabyciu no­
wych ziem ugruntowanie i zabezpieczenie po­
koju. A  m y znowu zapytujemy: C zy można 
•sobie wyobrazić mapę Europy według w a­
szego rysunku i nie w iedzieć, że t a k i  u- 
kład stosunków musiałby wywołać dalsze 
w7ojnv pod hasłem wyrównania sil t to wte 
cly, gdy' nasi przeciwnicy urosną w  potęgę, 
gdy będą jeszcze w ięcej niż dziś złączeni i 
niebezpieczni. Zabezpieczenie pokoju upa­
trujemy w takim układzie pokojowTym, po 
którym pokonani mogliby7 się dłużej lub któ- 
eej gniew7ać, ale po którym  m ogliby ż y  ć, 
w kłótyntby nie pogwałcono praw i w7olno- 
ści ludów; chcenił bowiem pokoju, któryby 
dozwolił na gruzach starego świata wznieść 
nowy porządek rzeczy, oparty na. uporząd­
kowanej i lepiej niż dawniej zabezpieczonej 
wspólności narodów".

ORTOGRAFIA.
„Tu  .Ję spszedaje rysz41.

lloirendum! —  woła panna Zoda.
— Go panią tak oburza?
—  Oen. jak on napisał: jedno rd n ig ie  

przez ,.sz".
Bobrze napisał.

—  Dobrze?
—- Zapewne. Nie każda prawda jest- ta. 

która jest za taką powszechnie uznana. Mu­
szę powiedzieć nawet, że ta pisownia podoba 
mi się.

—  A ż tak bardzo?

— - Tak, jest to pisownia człow ieka szcze­
rego! Tak  pisze człow iek, k tóry  nie zawa-

. ha się powiedzieć na czarne, czarne,-na koto 
kot, na hontonoc lisa. —  łajdak. Jest. ro, jak 
powiedziałem, szczera pisownia. Pisze tak. 
bo tak wymawia. M y piszemy inaczej, n. w y­
mawiamy zgoła przeciwnie. Piszemy: ryż i 
sprzedaje, a wym awiamy naprawdę' ńicina- 
rzej niż ten obywatel w  przystępie szczerości 
napisał. K to  przeto ma racyę?

—  Istotnie wygląda na to, że prostaczek 
ma racyę. ale to nie, nie, to być nie może.

—  Wierzcr, że się pani przeciw tćińu btiii- 
tuje, Jest to w pierwszym rzędzie horror no­

wi, lęk i zgroza przed now ośćif i przed nie­
znaną prawdą, ukrytą w  niej, którą odczu­
wa każdy człowiek kulturalny, wychowany 
wśród wzajemnych okłamyw ait i blagi, czyli, 
że się tym  kłam liwym  językiem  wyrażę —  
konwenansu. Od najmłodszych lat topią nas 
coraz bardziej w7 oceanie konwenansu, każąc 
nant R ry s z11 pisać przez „ ry ż " , „fchu t" —  
„w chód11, „stacja11 przez y, kota nazywać 
psem, czarne białeni, humonoYUsa uczciwym 
kupcem, lub pośrednikiem, tak aż wreszcie 
gin iem y dla życia  niekłamanego i prawd o- 
czywistych.

—  W ięc dlaczego nie pisze się „rysz11 
„spszedawać11 i „fc lu it11?

—  Jest to pisowmia zaprowadzona przez 
naszych pierwszych ortografów , którzy 
chcieli w ten sposób ułatwić późniejszym sla- 
wistóin i uczonym językoznawcom  nauko­
we badania, albo którzy tylko zachowali pe­
wne litery przez wzgląd na pochodzenie tych 
stów od. pierwotnych wyrazów. Ani jedno, 
ani drugie nic ma uzasadnienia, < i, którzy 
chcieli dac późniejszym uczonym, uzbrojo­
nym w najnowsze i subtelne metody, wska­
zówki fonetyczne, zostali przez tych uczo­
nych przyłapani na grubych, bardzo grubych 
błędach; wskazówki zaś prawdziwe, które int 
dali, sa tego rodzaju, że uczeń drugiej „nor­

malnej" dość dobrze bez nich się obejdzie w 
swoich pr\niitywnych badaniach język o ­
wych. Choćby bowiem ortogTafia pozwalała 
pisać fonetycznie „spszedawać** przez „s z11, 
to żaden początkujący filo log nie będzie miał 
wątpliwości co do pokrewieństwa polskiego 
tego wyrazu z ruskient „prodaw aty11. Co do 
utrzymania „ z 11 z kropką w wyrazie „ryż*1, 
zamiast s,rysz11 z racy* pochodzenia, od gre­
ckiego oryzon, to te- racye są jeszcze wątlej- 
sz,p. Te śmieszne w zględy wystarczyły, aby 
przez jakie sto tysięcy lat, przez k tóry  to 
czas dzieci polskie będą się uczyły o jczyste­
go  języka, wpajano int następujące sprze­
czności: to samo sz pisze się raz rz, drugi raz 
ż, trzeci raz fonetycznie sz. A  tych sprze­
czności jest bardzo wiele w naszym ję ­
zyku.

—  Tak, to poszanowanie tradycyi, które 
każe nam je zachowywać, .

- f  Doskonale! Rzymianie posługiwali się 
tabliczkami woskowemi i rylcem , czyż no­
wocześni ich potomkowie mają przez wzgląd 
na trad yc ję  porzucić- maszyny do pisania? 
Cześć- dla tradycyi nie powinna objawdać się 
w7 utrudnianiu sobie codziennej pracy, w ie­
my, że zamożni mieszczanie noszą przez 
cześć dla tradycyi kontusze i karabele... ale 
tylko na. święto. Zbyt. jednak są, praktyczni,

aby z tradycyi robić treść zwyczajnego ży ­
cia. Robimy to jednak stale w pisowni.

Proszę sobie ty lko  wyobrazić, ile wcale 
niewdzięcznej pracy wkłada nauczyciel na 
nieskończone ..poprawianie tego „spszeda­
wać11 na „sprzedawać“  i tysiąca podobnych 
„b łędów 11, ji;i wieczne przekonywanie dzie­
cka, że białe jest czarnent; ostatecznie uda­
je się to zjednoczonym wysiłkom szkoły, 
książki, gazety, że robi tylko dziew ięć błę­
dów7 na. dziesięć słów. Daje to powód do w iel­
kiej radości i śmiechu tym, którzy robią ty l­
ko pieć: błędów7 na dziesięć słów. Bo takie 
systematyczne zaprzeczanie w  piśmie temu, 
co się mówi i to zaprzeczanie według pewne­
go nader kunsztowmego klucza, k tóry przy­
pomina chińską gramatykę, to nie jest rzecz 
łatwa. Przez ten czas haniebnie zmarnowa­
ny. nauczyciel m ógłby pow iedzieć tyle pię­
knych rzeczy o układach słonecznych i o 
elipsoidzie, a jeżeli nie, to m ógłby nauczyć 
porządnie czytać swych uczniów, eo nie jest 
bagatelą.

Źo taka pisow-nia zgodna z wym ową jest 
możliwa, o toni p rzek d (y j| iją  nas nietylko 
sztuczne język i, ale nawet naturalne i to po­
ważne: hiszpański i włoski... A le  najpocie- 
szniejsze z tego wszystkiego jest to, że naj- 
fałszyws7a w7 świecie, kłamana i obłudna pi­

sownia zwie się ..pisownią poprawną , orto- 
! grafią...
j —  Jest to istotnie zabawne,. co pan opo- 
: wiada; ale ostatecznie Akadem ie i zjazdy 
ciągle popiaw iają tę pisownię i kłócą się 
bardzo nad tą ortografią. .Ale zdaje mi się, 
',e całkiem nigdy je j nie poprawny

—  Rozumie się. Za jednym zamachem nie 
można w y leczyć  chronicznej choroby, KtóM 
trwa... 7ll0 lat. Zresztą niema obawy, aby 
i przyszłe pokolenia, które zajmą irnsze m iej­
sce, zechciały się pozbawiać tradycyjnych" i 
śmiesznych pi-zekręcań i fałszów. Jest to nie­
możliwe z tego powodu, żc językiem  opieku­
ją się ludzie pod każdym względem  uczeni, 
fachowi, mądrzy i dobrzy —  ale pedanci. 
Pedanci zaś różnią się od innych ludzi leni, 
że biorą zawsze pod uwag-ę wszystkie mo­
żliwe względy, z wyjątkiem  jednego —  prak- 
tyezności.

—  W idzę, że jest pan rewolucjon istą  i to 
niebezpiecznym. Chciałby pan obalić w ielce 
m iłościwe i długotrwałe rządy fałszu. Szko­
da, że pan rozstrzygnąć nie może w tej choć­
by sprawie: dalby pan nam prawdziwą i nie­
kłamaną ortografię... '

—  Obawiam się bardzo, że... nie.
L. T.



Str. 2. „GFŁ03 NARODU*' z dn i« 20. Marca 1917 roku. N i. 68-

,.Takie są poglądy i  „sentymentalne raa- 
rzenla“  tych Aaeuców, o których ich prze­
ciwnicy głoszą, iż swem „skomleniem poko- 
jowem “  szkodzą dobrej spraw ie. I nawet tych 
marzeń będą się musieli wyrzec i oduczyć, je

1
kolosalnie w p ł y w  A n g l i i  na  R o I  y  ę, 
co pociągnie za sobą także w z m o ż o n y  
n a c i s k  n a  n e u t r a l n y c h , .  W  szcze­
gólności zbliża się d o o y  d u j ą o a t  h w  i- 
1 a d l a  p ó l  w y  jf p p s k a n d y  n a Tę­

żeli zechcą posłuchać wskazań „trzeźw o my-i s k  i e g o ,  k tó iy  stanowi geograficzną prze- 
ślącyc.h ludzi'1. szkodę dla ścisłego kontaktu . Anglii z

-------------------- ! Rosya.

0 W | d j*  społeczeństwa na szkołę.
Niedawno wybrana Rada miejska w Lu­

blinie uchwaliła na, ostatniem posiedzeniu 
wystąpić z następującym memon ałem do ge­
neralnego gubematorscwa:

„Konieczność udziału m iejscowego społe­
czeństwa w sprawach zarządzania szkolnic­
twem jest już dziś powszechnie uznaną. 
W szędzie też rząd państwowy pozostawia, w 
zakresie szkolnictwa, szeroką kom petencję 
gminom miejskim i wiejskim. Jeżeli nawret 
stałe władze państwowe uznają za konieczne 
powołanie czynników miejscowych do współ­
działania w pracy wychowania m łodego po­
kolenia, w przekonaniu, że tylko w tedy pra­
ca ta może by ć istotnie owocną, to nie ulega 
wątpliwości, że w ładze tym giasowe, choć o- 
żyw ione najlepszemi chęciami, nie mogą 
wskutek znajomości m iejscowych warunków 
często ustrzedz się od popełnienia, rozmaitych 
błędów i marnowaniu najszlachetniejszych 
wysiłków.

Społeczeństwo polskie przez długie łata 
rządów rosyjskich odsunięte zupełnie od 
pracy oświatowej, z przerażeniem patrzyło na 
wzrastający w kraju analfabetyzm, podejmu­
jąc z nim rozpaczliwą nieraz walkę, prześla­
dowaną przez w ładze rosyjskie. Z życzliw o­
ścią też powitało pracę podjętą przez c. i k. 
W ładze okupacyjne nad zorganizowaniem 
szkolnictwa począłkowego... aczkolw iek nie 
zapewniono czynnikom miejscowym należy- 
tego wpływru.

Stan przejściowy, wywołany brakiem de- 
eyzy i w sprawie polskiej, m ógł być w ytłu­
maczeniem tej pewnej nieufności e. i k. 
w ładz okupacyjnych do m iejscowego społe­
czeństwa. Jednak akt 5-go listopada 1916 ro­
ku, powołanie do pracy nad jego  reaizlowa- 
niem Tym czasowej Rady Stanu, położyły 
kres przejściowej sytuacyi, wskazały i na­
rodowi polskiemu nowe drogi rozwoju.

W'obec powyższego, Rada m. Lublina w 
prześw iadczeniu, że gotowość jej przejęcia od 
władz okupacyjnych obow iązków  kierowa­
nia sprawami szkolnictwa będzie życzliwie. 
pTzyjtęa, uprasza c. i k] Jeneralne Lubonia - 
torstwo o poczynienie starań u Naczelnej 
w ładzy W ojskow ej o zmiano § 6  Rozporzą­
dzenia Naczelnego W odza Armii z dn. 1 8 
sierpnia 1916 roku, dotyczącego ordynąęyi 
m iejskiej dla miast K ielc, Lublina, P io trko­
wa i Radomia w my śl naszych życzeń ".

K op ię powyższego tnemoryału przesłano 
tymczasowej Radzie stauu w \\arszawie.

Dwóch carów?
Rotterdam. Partya W ielk iego księcia po­

dzieliła się na dwa obozy: a każdy' z nich 
piojektuje o b w o ł a n i e  s w o j e j  ń c a r a.

SPALEN IE  MINISTRA.

Kopenhaga. Oficer rosyjski, który' przybył 
do Tornea, opowiadał, że minister rolnictwa 
R i t t i g  został przez rozwścieczony tłum 
w y w '! e z on  y d o o g  r o d u i ż y  w c e m 
s p a 1 o n y.

Pokój— za ł iz y  miesiące?...
Zurych. 7 Now ego Jorku donoszą szwaj­

carskiej A jencyi telegraficznej: W  kołach 
waszyngtońskich sądzą, że skutkiem meto­

dy wygłodzenia, zastosowanej przez N iem ­
cy do Anglii, p o k ó j  b ę d z i e  w  y  m u- 

s z o n y  w c i ą g u  t r z e c h  m i e s i ą c  y. 

Wywóz zmniejszył się w Nowym  Jorku wr 
Udyni o ftśm  milionów'.

Demonstracye pokojowe.
Zurych. Z P a ryża • donoszą, żo tam odby­

wają sic w i e 1 k  i e d e m o n s t r a c j e  

p o k o ,i (. w e. Przedsięwzięto liczne aresz­
towania. Podczas demonstracyj skonfisko­
wano mnóstwo broszur pokojowych.

Nowa rewolucya w Europie?
Zurych. W edług doniesienia dziennika ..li­

cho dc Paris •. oświadczył deputowany Mon­
ey iv Izbie francuskiej, że Franey.t zbliża się 
olbrzy mierni krokami do r e w o 1 u c y  i. 
k t ó r a b r d z. i e w j  w o ł a n a k a I a - 
s t r o f  ą g  ri s p o d a r c z a  i f i  u a n s o wr a.

Rewolucya w Rosyi
Amsterdam. B. kor. „D a ily  ćhron iele" 

donosi z  Puteisburga. Na p row in cji coraz 
bardziej rozszerza się wiadomość o prze - 
wTocie, są jednak jeszcze ciągle gubernato­
rzy, którzjy nie chcą zezwrolić na ogłoszenie 
urzędowego telegramu rządu rewolucyjne­
go. N ikt nie ubolewa nad carem i carową, 
nie słychać nikogo, by ich bronił.

Wypuszczeni na wolność zbrodniarze da­
ją się nie mało we znaki. Niektórzy' i  nich 
ubrali się. w  mundury i w targnęli do  miesz­
kań i biur. W ydana ostre zarządzenia ce­
lom unieszkodliwienia ich. Studenci szkół 
r o jąkc w y eh wykonują obecnie służbę poli­
cyjną aż* do chwili, k iedy otworzoną zosta­
nie nowa polieya. Jedną z najpilniejszych 
spraw jest podjęcie pracy.

W  innym telegramie z Petersburga z piąt­
ku wieczora donosi ten sprawozdawca: 
W czoraj syiuacya była bardzo poważna, 
przyszło do nieporozumienia nuęday pa- 
trj'otami liberalnymi a  ekstremistami. Na­
miętności aą tak w ielkie, że w  pewnej chwi­
li liczyć sie musiano z możliwość,ią. że roz­
juszeni żołnierze, k tórzy wogóle nie znają 
miary, rzucą się na członków komitetu Du­
my i zamordują ich. Tłosya popadłaby w 
straszną anarchię.

Rewolucya rosyjska i Szwedzi.
Sztokholm. Wiadomość o wybuchu re­

w o lu c ji w  P iotrogiodzle wywołała tutaj ol­
brzymie wTażenie, Podczas posiedzenia, pni- 
lamentu deputowany socja listyczny StrOm 
odczytał program rewolucyjnego rządu ro­
syjskiego i oświadczył, żc byłoby roztropną 
rzeczą, gdyby i S z w e c j a  u z n a ł a  z a- 
•s a d y. j a k i e  w  y  p o w  i a d a p i o  
g r a m  r o s y j s k i .  Mówca prajPtoczy? w 
i w iązku z tein słowa niem ieckiego kartel e- 
rza: „Biada mężowi stanu, k tó iy  nie rozu­
m ie ducha czasu". O ewentualnym w pływ ie 
rewołucyi rosyjskiej na dalsze ukształto­
wanie się stosunków' międzyma rod owych pi­
sze dziennik „Stoekholms T idn ingen": Mo­
żna przyjąć za pewnik, że teraz wyrośnie

„Za pięć minut dwunasta!“
Berlin. /  powodu nagłego zdem okratyzo­

wania Rosyi przez zwyeięzką rewolncyę. 
przywódca w iększości socyalisty cznej w par­
lamencie nicmieekim poseł .3 c h e i d e m a n 
wystąpił w „Y orw iirtsie" z energieznem żą­
daniem do kanclerza, aby wreszcie odważył 
się na d e m o k r a ty z a e y ę życia publicznego 
także w Rnisiech. Seheiuemań wskazuje na 
rażący kontrast, jak i zachodzi pom iędzy Pru­
sami a całą resztą Europy-, nie wyłączając 
dz.iś już nawet Rosyi. „N ie  trzeba —  mówi 
Scheideman —  zbyć długo zatrzym ywać się 
przy pytaniu, dlaczego prawie cal., świat stoi 
sympatyami po strouie naszych wrogów, i 7d- 
powiedż jest łatwa: cały świat w idzi u na­
szych przeciwników mniej lub w ięcej roz­
winiętą dem okrację, a u nas — . Prusy". „Z e ­
gar —  mówi Scheideman dalej —  wskazuje 
pite minut przed godziną flwupastą. Keakcya 
pruska wyobraża sobie, że zdoła zatrzy mać 
czas. gd y  przesunie wskazówki na jedena­
stą". M iliony, znosząc niewymowne cierpie­
nia wojny, pytają: za eo ‘? czy za Prusy Jfoy- 
debraiidta i Westarpa? Stawiając postulat 
zaprowadzenia prawa powszechnego, równe­
go i tajnego głosowania do Sejmu pruskie­
go, żąda Scheideman od kanclerza, aby re­
formy tej dokonano nie po wojnie. gdy tru­
dności wewnętrzne jeszcze bardziej ir skom­
plikują. ale zaraz, natychmiast.

Ferment we .Włoszech.?l
i L ugano. Następowa walki łodziami wy- 
| wietWra poważny wpływ  na stosunki go- 
\ spodaicze i aprow izacyę W łoch. Brak węgla 
j odczuw ać się da je coraz dotkliw iej, a w i e 1 u 

) k o 1 i c o m g r o z i  k l ę s k  a. g  1 o d u. .1 ■•- 
i d e n z ni i n i s t r ó ni w' 1 o * k i c h m i a i 
s i ę  w' y  r a z i ć, ż e s t o s u n k i  w ł o s k i o 
s ą  n i o d o w y t r z y m a n i a. Dawały się 
sty ,zeć w ministerstwach glosy wieszczące 
pesymistyczne zakończenie wojny, mówiono, 
że łv  i o c h j o d w o j n y  n i c  m o g  ą s i ę 
s p o d z i e w a ć k o r z y  ś c i, a p r z e  z 
p n z e c i a g  a n i e  j e j  m o g  ą < y  1 k o 
w i e l e  s t r a c i ć.

Naród wykazał wiele cierpliwości, kióra 
pierwszego pięknego dnia może prysnąć. 
Przeciwdziała odruchom d y  k i a t u r a 
w o j s k o  w a tłumiąca wszelkie zebrania 
publiczne z wyrażaniem protestu przeciw 
gospodarce żywnościowej musiano dla strze­
żenia porządku w wielu miastach pozostawić 
w nich silne załogi. Ogólnym objawem jest 
wzygm-hienie i zmęezi nie wojną.

Stanowisko Ameryki.
GERARD O „SPiSKACH  NIEMIECKICH *.

Genewa. Z Waszyngtonu donoszą tutaj, że 
były' ambasador Stanów Zjednoczonych w 
Berlinie, G e r a r d " ,  po powrocie do Wa- 
szymgioim poczynił przed prezydentem W il­
sonem wynurzenia; o rzekomych niemieckich 
s p i s  k a 0 h p y  z c c i w A  m e r y  c c. które 
mają jakoby jeszcze bardziej pogorszyć na 
prężony stosunek m iędzy obu państwami.

POW SZECHNA SŁUŻBA W O JSK O W A

Genewa. Do pism tutejszych donoszą, że 
były ambasador w Berlinie Gerard po uczcie, 
danej na jego  cześć w  ratuszu waszyngtoń­
skim. przemawiał do ludu i oświadczył, że 
uw aża w p r o w  a d z on  io  p o w s z o e łi - 
n o g o  o b o w' i ą z k u s 1 u ż b yr w o j s  k o - 
w e j za warunek bezpieczeństwa Stanów 
Zjednoczonych. Gubernator stanu nowojor­
skiego Whitrnań p o d p i s a ł  ś w i e ż o  u - 
s t a w  ę o wprowadzeniu obowiązkowej 
służby pod bronią w stanie nowojorskim. F- 
Ktawa ia powołuje wszystkich mężczyzn od 
1 P do 1 D roku żvcia.

Powstanie na Kubie.
Havan.ia. B. kor. A j. Harasa donosi: Po­

wstańcy' opuścili St. J a g  o d e C u b a, pu­
czem kompanie, wysadzone na ląd przez sto­
jące w' porcie na kotw icy amerykańskie o- 
krety, obsadziły miasta. Rząd kubański po 
daje do wiadomości, że miasto znajduje sie 
obecnie w jego władzy.

Wiadomości telegraficzne.
ćelezramy >Głosu Narodu* z dnia 20. marca 1917 

K UR YLO W ICZ ŻYJE.

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Wiedeń, (ag.) Adw okat tutejszy Dr. 
S t c r n b e r g, obrońca byłego pesła do 
rady pań .twą K  u r y  ł o w i c z a stwierdza 
w- „N . Fr. Presse", że nieprawdziwy, jest 
wiadomość, jakoby Kuryłow icz zmarł we 
więzieniu w  Therosienstadt. ObTońoa otrzy­
mał od w ładzy wojskowej zaprzeczenie po­
głoski.

Z sali koncertowej.
Wilhelm Baekhaus. -

XX znanem dziele Bieithatipta „Die natiirlieho 
K)aviertł*choik“ czytaliśmy jeszcze w r. 1903 
następujące słowa o Backhausie: ^.natura ra­
czej cicha i skromna o wielkiej i rzetelnej mu­
zycznej wiedzy.udo o zimnej technice i temnwa- 
nu ncie". W.tym samym roku zdobyć liarikhaus 

nagrodę Rutństeina w 1’ctensbnigu. Ki.o z.ida 
sobie trud przeglądnięcia dziesiątek rccenzyj
0 Ihickhausie zamiesz-czanycli w muzyczni ch 
pismach niemitte.kicli w  latach następnych,'prze­
kona się, że gra jego w zbudzała u wszystkich 
słuchaczy rosnącą ciągli* ad mii acyę jego i.e- 
elmiki i respekt pr/.ed nieugiętymi eharakten m 
muzycznym, w- kn łykach jcalnajlc brzan talcż.e 
leitmotyw o pewnyTn chłodzie i powściągliwości 
jego gry. Przed idlkoma dniami oczytaliśmy 
taksamo nastrojone sprawozdanie k koncertu 
Backhausa w „Borliner Tagoblatf1. Znajmość 
licznymh i prawie jednobrzmiących sądów o grze 
znakomitego pianisty nie suggerowała nam 
wTażeń na koncert piątkowy byuajmniej, przy- 
gofowała tylko na ich rodzaj. A  to na eo byli­
śmy przygotow ani spełniło się w całej rozciągło­
ści. Możemy nawet zacytować słowa krytyki 
w piśmie Siguale z dnia 12 kwietnia r. 1911: 
.Wilhelm Baekhaus wykazał jak znakomitym 

stał się artystą. Nic dziwimy się- już więcej ła­
twości z jaką pokonuje trudności techniczne, 
wchodząc 7. miejsca w bezpośrednią styczność 
z dziełem. Z drugiej strony jednak można się 
w miejscach ściśle technicznych oddać w zupeł­
ności podziw iaaiiu żonglerskioj pewność?’ o ile 
nie jest się jeszcze za starym do takiej radości".

baekhaus jest uczniem d; Albert a. Przypomi­
na go wtotuie w. najglów uiejszych rysach swo­
jej sztuki. Je.-t. ona także tym „szczęśliwym 
środkiem między żarliwem indywidua.lizowa- 
uh m a czystą obji ktywnością, ma w sobie nie­
kiedy jakąś antyczną monumentalność"... Jeśli 
w znaemej mierze -zrezygnujemy /. k o l o r y -  
s t y k i  dźwięku fortepianowego na korzyść
1 tómacząf.-ej się uderzeniem w kław i-z my ś l i ,  
a praw.i liryzmu muzycznego ogiraniczymy flo 
homi*oiia.tycznveh ilości —- to z tego rodzaju 
giy. jaki przedstawia Baekhaus, będziemy w y­
nosili najwyższe zadowolenia. Będą zaś one 
malały w miarę osobistej potrzeby barwności i 
linczności w lmu-zycr. W  każdym mzie jednak 
zarówno sonata Beethovena Appassionata. jalk 
sonata Liszta stanowiły w swojej doskonałości 
ukształtowania i w nadzwyczajnej wprost bra­
wurze technicznej r/.a/tkie zjawiska odtwórcze­
go kunsztu fortepianowego. Obok tych dwóch 
potężnych /domów ginęh wstępne w .programie 
■nt ozy S< Huberta i Brahmsa, a i szt regu Kom- 
pozycyj Óho])ina wartość swoją w wykonaniu 
Iłack ha asa4*< is iąg nę-1 y jetlynii (-indy f-inoll. 
f-dnr i a-moll. Zdz. Jach.

KRONIKA.
Z miasta.

Z AKADEM II UMIEJĘTNOŚCI. Posiedze­
nie Wydziału histoiyczno-filozoficznego odbę­
dzie się w' poniedziałek 26. ma,roń. o godzinie 
11 rano. Porządek dzicny: 1. Dr. Oskar Ilale- 
cki: Dzieje Unii Jagiellońskiej. 2. Dr. Rafał 

i Taubensf hlag: Przyczynki do rzymskiego pra- 
! \Va grobowego. Potem odiiędzie się posiedzenie 
• administracyjno.

WIADOMOŚCI OSOBISTE. Prezydent miastf 
Dr I.eo z dniem dzisiejsz,\-m objął urzędowanie 
w magistracie.

BUDOWA KANAŁÓ W  MIEJSKICH. Wczo­
raj odbyło się posiedzenie komis, i drogowo- 
kanalowej z komisyą dla spraw dzielnicy Pod­
górze pod przewodnictwem wiceprez. Sare.go. 
na kiArom rozpatnywano wnioski, odnoszące 
się- do budowy kanałów w kilku ulicach mia­
sta. Dalej zatwierdzono wnioski odnoszące się 
do wybrukowania stanowisk dla postoju wóz­
ków w ul. Twardowskiego. Po wspól.nem po­
siedzeniu komisya drogowo-kanaiowa rozpa­
trywała wniośki w sprawie kolamlacyi robót 
kanałowych, wy kotnuiycli na gruntach skarbu 
wojskowego przy ul. Rakowickiej. Sprawę tę 
przckizano komisy i kola-udacyjuej do ostate­
cznego załatwienia. W kuńeu uchwatono wy­
konać budowę prowizorycznego połączenia ka­
nałowego w ul. MoiLzęi newskiej z llcanałem w 
id. Ibetlowskiej, tudzież odwodnić lewą stronę 
przekopu pod mostem ko le jow m  w td. Lubicz.

W KOLE AKT.-LITERACKIEM  i kntbie pra­
wników odbędzie się we czwartek dnia 22 buf. 
mlć/yt prof. Dra Tadeusza “Sinki pod tytułem 
..Szaleństwa Kałiguh". Odczyt teu pozostaje 
w związku z przedstawieniem dramatu Karola 
Ił. Rostworowskiego p. t. ,.K:digul,a". kjtór 
ukaże się na scenie naszego teatru z końc-em 
tego miesiącu. Oośćie mile widziani. Początek 
o godzinie 7 wieczór.

ODCZYT z demonstracyami „O skraplaniu 
pow ictrza" zostanie wygłoszony przez p. W ła­
dysława Grodzickiego wre środę dn. 21 b. m.
0 godz. ói pół w sali Towarzystwa technicz­
nego przy ul. Straszewskiego 28. Gały dochód 
przeznaczony jest na Sekc-yę opieki szpitalnej 
„Cerw. Krzyża . Bilety wstępu p « 1 kor., zaś 
dla uczącej sie młodzieży po GO hal., do naby­
cia w księgarni Priedkana (Rynek główny), 
oraz w dzh ri odczą tn przy wejściu na salę.

Z KOLA FILOLOGÓW. Zwyczajne zebranie 
ezioriki.iv krak. Kola filologów odbędzie sio 
w sobotę dn. 24 b. m. o godz. G wieczorem 
w sali somimuyum filologicznego (uli ś\v. An­
in’ .12y Na porządku dziennym odczyt psot 
I’. SLnki p. tSi ,J7 nowośtt filologicznych".

Z MUZEUM NARODOWEGO komunikują 
nam: Wohee- hraku węgli i persoiuilu, któiyby 
inógl fiLukcyonować w nieopahuiych salach, ga­
lon a, ł Muzeum Narodowego powćimaby być 
•zamlrnictą. Aby jednak uprzystępnić zbiory 
licznym wojskowym przejeżdżającym przez Kra­
ków. dyrekc-ya Muzeum Nartnlowego ię.(ic, vmi 
w zclkie wysiłki i otwierać będzie sale w Su- 
kieiunicach między godz. 1 1  a 1  Dwaikieścia 
mifńil przed pier\v../ą w-juiszwać się i>i,iiliczno- 
ści (uż nie będzie.

W YM IANA Z NIEWOLI. Na liw/.nt* zapyta­
nia ze stron interesowam ch krakow.kie Biuro 
prezydyalm ..ftzerwonego Krzyża1 oznajmia, 
że nazwiska lekarzy, którzy drogą wymiany 
mają tyć  uwolnieni z niewoli rosyjskiej, są 
wyznaczane w ministerstwie wojny przez lo­
sowani! .

CENA ZIEMNIAKÓW. Namiestnik Galicyi 
gen. lir. Huyn wydal rozp. w sprawie ustanowie­
nia cen maksymalnych w tLobnej sprzedaży 
ziemniaków. Stoso.tnie do tego rozporzątlze- 
nia w drobnej sprzedaży ziemniaków poehą- 
dzacych ze CUjpru austryaekiego w roku 1916 
nie wolu« żądać een\ w\żkzej iiiżli 18 Imlerzy 
za 1 kg. zdrowych, odpetwiednio suchych, o- 
ezsszczonych z ziemi" i niekiełkujących ziem 
nialków, z wyjątkiem ziemniaków rogatkowych. 
Przez drnhną sprzedaż rozumie, sit; sprzedaż 
ilości poniżej jednego cetnari metr, eznego 
konsumentowi. Dla tyeli gmin. któryeh | otr/e- 
hy nic może zaspokoić ilość zii-mnlaków, zt- 
bra.na w oljrębie gminy, może powiał owowa 
władza, polityczna ustanowić Uh /Łwlą e. k. 
Nami: st iilcl w a odpt>.tlric<{nii» dmlatki do wy;/.i*j 
jKitoiiyc.!i cen maksymaln', eh. riamki ij ćthale- 
rzow e lub powyżej potowy halerza, które wy­
padną z obliczenia, ceny maksymalnej za ilośei 
mniejw/.e niż 1 kilogram liczyć się mają za ca­
łego hał&rz.a-.

NASIONA I NAW OZY SZTUCZNE. Maci- ; 
strać, zawiadamia interesowanych właścicieli i
1 posiadaczy ogrodów i gruntów warzywnych, ! 
którzy w jesieni r. z. zgłosili w Magistracie 
swojo zapotrzebowanie nasion i naw ozów* szt u 
cznych nu rok birżąey, żo dostawę nasion i na­
wozów sztucznych c. k. Namiestnictwo ( rze- ; 
kazało firmie „Jedność-1 w Krakowie uh Ri 
for macka 1. 3.

rzęwi, poczein para ecsarsua weszła do pocią­
gu i rozmawiała, oraz obdarzyła inwalidów 
praktyornymi portarktoni. inwalidzi byli głębo­
ko wzruf-zeni tą łaskawością pary monarszej. 
Cesarz wyraził się z uznaniem o wzorowymi 
uradzeniu pociągu i podanie-m reki pożegnał 
się z Ickarzam Dr ŚwitaLkim.

W YD ZIAŁ TEOLOGICZNY W W AR SZA­
WIE. Jak donoszą dzionnilti warszawskie, z poA 
czątkicm semestru następnego ma być otwar­
ty wydział teologiczny' na uniwersytecie war­
szawskim. Yckrótoe nastąpi juz ostateczne po­
rozumienie co do programu nauk na podstawie 
złożonych projektów.

W IE LK A  KW ESTA MAJOWA. „Kur. warsz." 
donosi: Przygotowania do wielkiej kwesty ma­
jowej pod egidą polskiej Macierzy szkolnej ra­
źnym IkTokiem posuwają się naprzód. Po ustale­
niu planu działania, komitor. wyłoni! z siebie se- 
keye poszczególne, aby akcyi organizacyjnej 
nadać więcej sprężystości. Przypadająca w r. 
h. setna rocznica zgonu wielkiego bohatera na­
rodowego Tadeusza Kościuszki, nasunęła ko- 
mitelowi kwesty piękną mysi przyczynienia się 
do upamiętnienia, tej rocznicy w doLicy Polski. 
W łonie Komitetu kwesty powstał zatem pro­
jekt urządzenia „dnia kościuszkowskiego" pod- 
■y.im wielkiej kwcstv majowej.

OFIARA jENCóW -POLAKÓW . W „Kur. 
warsz. 1 czy tamy: Z obozu jcńców-Pólaltów v\ 
Hehnstcdt otrzymała tymcz. Rada Stanu na­
stępujące pismo:

..Oficerowie i żołnierze Polacy w obozie
llclmstedt. poczuwając się do obowiązków 
wzglęaem oje-zyzuy i chcąc sic przyczynić do 
poparcia powstającego skarbu Królestwa Pol­
skiego i tern samem chcąc okazać swoją zupeł­
ną gotowość służenia Ojczyźnie wszelkimi spo­
sobami. uchwalili zbierać dobrowolne składki 
w pieniądzach i przedmiotach wartościowych, 
jak również opodatkowali się na ten cel w sto­
sunku f> proc, od otrzymanej pensyi.. Zebrane 
tą drogą przedmioty podług wykazu i gotó­
wkę w ilości mir. 3142.35 i 75 rb. przesyłamy 
do dyspozycyi Rady Stanu".

30-LECIE ŚMIERCI J. I. KRASZEW SKIE 
GO. „Kur. warsz. w artykule p. L. Bor. przy­
pomina, że dn. 19 b. m. upływa lat trzydzieści 
od chwili, kiedy w Genewie, w hotelu de la 
Paix, w sain dzień .woich inueniii, Józef Igna- 
y  Kraszewski umarł. W  dalszym ciągu arty­
kułu podnosi autor gorący patiyotyzm Kra­
szewskiego. ora/, niezachwianą wiarę w zmar- 
iwychwsianie ojczyzny, czenni zasłużony pisarz 
dal także wyraz w najuroczystszej chwili swe- 
go żywota, podczas juhileus7.11 swego w Kra­
kowie w r . 1879.

POMNIK NA PLACU ZIELONYM. ..Kur. 
warsz." donosi: Gubematorslwo w odezwie
z dnia 7 b. m. zawiadomiło magistrat warszaw- 
4 i, iż pomnik na placu Zielonymi pozostaje do 
rozporządzenia- wi.-uiz okupacyjnych. Części; me­
talowe mają być dostarczone wydziałowi su­
rowców wojennych. Wydział ten w odezwie z 
d. 12  b. m. zawiadomił zarząd miejski, że ta­
blice bronzowe z napórami pozostają do rozpo­
rządzenia miasta, reszta zaś winna być odwie­
ziona do zakładów wydziału.

POWRÓT JEŃCÓW CYW ILNYCH . Jak do 
nosi wychodząca w’  Moskwie „Gaz. Pol.“  W y­
miana jeńców cywilnych pomiędzy Rosyą a 
Aurtry-ą postępuje w dalszym ciągu. Osta-tiuieini 
czasy Rosya zgodziła się na wyjazd do Austryi 
o- la. Ernesta Brokera z żoną. oraz zakładników 

ks Ct'gielski(-go i dra Raiikowskiego. Rusinów 
iia.licy-jsldch.

REGULACYA PŁAC  ROBOTNIKÓW. B. kor. 
donosi: „Dziennik ustaw państwa" ogłosi dziś 
rozporządzeni! cesarskie regulujące stosunki 
phtey i roi lotnicze w przedsiębiorstwach prze- 
mysht uojeniiego.

OGRANICZENIE W YPIEKU  CIAST. B. kor. 
'l.#T»i z YY iednia: Roz]>orządzonip urzędu ży­
wnościowego. które ukaże się dzisiaj w „Dzien­
niku ustaw państw.", zaka-zujc używania mąki 
zbożowej i z owoców strączkowych, jakoież 
mąki kartoflanej w przemyśle sporządzania 
ciast wszelkiego rodzaju. lU./.porządzenie 11- 
rzęihi żywnościowego, wydtuu* w ]>orozuinieniu 
z ininistcrsnsem htmdlti. zakazuje sporządzania 
ckrst wszelkiego gttttmku w piekarniach prze- 
mystowyeJi i spi-zedaży takich towarów w pii>- 
kinniach. Oba te rozptn-ządzima. które wcho­
dzą w życic z d. 20 h. m.. przedstaa,iają sie 
lako woliee fera/.niejs/.y. h stosunków bezwa­
runkowo wskazano zaraplzenia oszezętlnońcit 
"'o i mają stosownie do wielokiotnie objawia­
nego życzenia za.pobitalz sporządzaniu eiae' 
z roznia.it v ch gatunków maki.

N A D E S Ł A N E .

Z Poiski i ze śmiała.
PARA CESARSKA PRZYJMUJE INW ALI- j 

DOW. B. kor. donosi z Y>'iednia.: Cesar/, i oesa- j 
rzowa zj.u\ ili się wczoraj poyiol. na. d\\ orcu j 
zacliodnim. by pouiiać powrayającyrh /. nie-I 
woli wojennej włoskiej i francuskiej 11G uy- 
mii-nionych inwali.lów. Koini-miaiU - '.pilala. ! 
>iai- /y Ifckfirz Dr świtałski. zdał raport cesa-1

t
Za spokój duszy ś. p.

Maryi Ratnułtowej
odbędzie się dnia 22 marca 1917 r. o godz. 

'/■h rano

Msza św. żałobna
w kościele św. Szczepana na Piasku.

Grono ntuczycielskie, uczniowie I uczenice.

KUFRY, WALIZY, TORBY, NESESERY, Ąn^)Q tS)7V  E R f lN P /  I
T O R E B K I d a m s k i e ®  P O R T M O N E T K I @  P O R T F E L E  Cc P A P IE R O Ś N IC E , a I K I u K I M  F l t U l l U I J
T r r c v  j i n su  \ j  a c c t u  i  «  a  ^  m  A K i r i m c w  A #  H

P R A K T Y C Z N E  
TOWARY

NA SEZON T C F P Y  r a  akta ®  K A S E T K I  2 przyborami do pazrogc i  @  „ A ^ A M C U R E " ,  * *  H

WIOSENNY k r a w a t y ® r ę k a w i c z k i ® p o ń c z o c h y ® s k a r p e t k i ®  p a r a s o le .  Kraków, FLORYANSKA L. \y ■

Nakładem YYrydawiiictwa ..fdosu Narodu-- Sp. z ogr. olp. - Redaktor odpowiedzialnv i naczelny R o m a n  YY o y e z \ ń s k i. -  Drukarnia ..(Mo-u Narodu-- i\ l\ia:kov ii' poi| zarząd!'m lłomatm Ferka.


